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Narodziny, ewolucja i przyszłość koncepcji « ryzyk społecznych » w Belgii. 

Uczucie bezpieczeństwa, pojęcie psychologiczne związane ze stanem umysłu człowieka, 

będzie także zależeć od przyjętych przez społeczeństwo systemów. Ustawodawstwo                

nie może jednak sprawić by obywatele czuli się w stu procentach "bezpieczni", niemniej 

jednak, fakt oferowania bezpieczeństwa i ochrony socjalnej obywatelom, którzy nie mogą 

otrzymać tego od ich własnego pracodawcy, jest częścią istoty państwa. Biorąc pod uwagę 

potrzeby, które zmieniają się w miarę upływu czasu i zagrożenia społeczne, z którymi 

obecnie stykają się ludzie, autorka artykułu próbuje odpowiedzieć na pytanie, jaki jest wpływ 

nowych zagrożeń społecznych na aktualne miejsce zabezpieczenia społecznego, zważywszy 

zmiany historyczne związane z ryzykami społecznymi w Belgii. Po drugiej wojnie światowej 

Belgia opracowała system ubezpieczeń społecznych oferujący ochronę przed takimi 

klasycznymi zagrożeniami społecznymi jak starość, bezrobocie, choroba                                                

i niepełnosprawność. Te zagrożenia istniały zawsze i nadal będą istnieć, jednakże belgijski 

krajobraz społeczny znalazł się od początków lat siedemdziesiątych w spirali rosnącej 

globalizacji, postępu technicznego, naukowego i medycznego. Spowodowało to zmiany 

społeczne w istniejących ryzykach społecznych. Autorka stwierdza z pewnością, iż belgijskie 

zabezpieczenie społeczne przewiduje każdorazowo wiele istotnych środków, które zostały 

wprowadzone specjalnie w celu zapewnienia ochrony przed tymi nowymi zagrożeniami 

społecznymi. Jeśli jednak oceniamy tę ochronę pod względem innych kryteriów, należy 

stwierdzić, że klasyczne zabezpieczenie społeczne jest na ogół niedostatecznie do nich 

przystosowane. Ustawodawca jest oczywiście świadomy konsekwencji i jest skłonny podjąć 

działania, jednakże w ocenie autorki władze przeznaczają zbyt mało środków finansowych by 

móc w pełni walczyć z "klasycznymi" i "nowymi" zagrożeniami społecznymi. 


